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przeżyjemy odchodzących starców i 
w końcu, choć nas to może niejedną 
kosztować ofiarę, zwyciężymy i d o ­
prow adzim y do takiego układu stosun 
ków społecznych, w którym nie uro­
dzenie, nic pieniądz, a osiobiste zdol­

ności o roli w społeczeństwie dccydo
v ać będą. Miimo n a rzekań  i strasze- 
na nas  jak  małe dzieci kominiarzem, 
n ad p ro d u k c ją  inteligencji nie wolno 
nam  z o b ran e j  drogi schodzić, stud- 
jów uniw ersy teckich  zaniedbywać.

Bratnia Pomoc.

Radykalizm Legjonu.
Jesteśm y radykalni.  Niektórzy 

n a m  to więcej lub mniej łaskawie 
przyznają , nieiktórzy wręcz za rzuca­
ją. Są między tymi drugim i przepisu 
jący nam , aż koimumzm, omal, że nie 
boiszewizm, (np. ks. Kosiibowiez w 
krakow -kim „Przeglądzie Powszech- 
aivsu"j...

M e przerażam y się teani imputacja- 
mi. Jesteśmy młodzi, a jak  o swojej 
epoce powiedział znakom ity  ko n ser­
watysta, ś. p. p rofesor W ładysław  Le­
opold  Jaw orsk i —  ,,'kto nie był za 
m łodu socjalistą, ten na s ta ro ść  jest 
świnią", Zresztą każda epoka ma swo 
je wymysły —  straszaki. Kołłątaja ca­
łe S tronnictwo Patrjołyczme, Kościu­
szkę, omal, że nie ks. Józefa, n azy w a­
no  współcześnie ,jak o b in am i '-. Bete 
no ir  czasów, o s to  lat później, byli 
socjaliści. Dzisiaj tę rolę odgrywa 
kom unizm . Kto jest nieco bardziej 
•radykalny społecznie, kto  k ry tyku je  
nadużycia  kleru, choćby nawet był 
konserwatystą i człowiekiem bardzo 
religijnym, ten zostanie nazw any k o ­
m unistą ,  bezbożnikiem, ateistą, Ży­
dem. m asonem  etc. Stary wyświech­
tany  trick, w który nawet dewotki 
nic wierzą zaś o au to rach  tegoż n a ­
wet już mówić nie warto, tak jak  nić 
potrzebujem y n ikom u udow adniać  ze 
kom un is tam i nie jesteśmy.

Dalecy również od  zużytych, g ru ­
bo materjanslyczinych dok tryn  socja­
lizmu Ii-ej Międzynarodówki, pozosta­
jem y przecież radykalni.  Nie dlatego, 
żeby na s ta rośc in ie  zamienić się w sy 
te i tw arde  na ludzką niedolę „świ­
nie ‘ p rof Jaworskiego, lecz, że isto­
tn ie  tacy być musimy, aby kiedyś nas 
tak nie nazwano, z dodatkiem; ślepcy 
• głupcy. Bylibyśmy szczęśliwi, gdyby 
czasy obecne były takie, iże wszelki 

radykalizm  stałby się zbędny. Ale m a ­
jąc iczy i serca otw arte m usim y poczy­
nać  sobie radykaln ie ,  bo tylko tak mo 
zna uleczyć, ciągle rozw ielmożinione 
d o  świata.

KiSikadz.ieśiąit ilat ternu olbrzymie 
pok ładano  nadzieje w- m łodym  podów 
czas jeszcze par lam entaryzm ie. Tę sa 
mą wiarę inni głosili dla socjalizmu, 
inn i dem okrac ją  mffywaLi w ym arzo ­
ne, uniwersalne lekars tw o  na bóle 
św-iata. . W szystkie przeżyły się, a bó ­
le te same bez mala, co i lal tem u kil­
kadziesiąt, tak samo ropie jące trwają. 
Nic wierzycie? Przeczytajcie akty7 
sprawy Blachowskiego o zastrzelenie 
dyrek to ra  zakładów żyrardow skich. 
Koehłera, dzieje kopalni Kii mon! o- 
v. u i inne. Ani socjalizm, ani p a r la ­
m entaryzm , ani zwolennicy n a jb a r ­
dziej liberalnej dem okracji wcaHi się 
tern nie przejęli. Ludźmi k tórych  to 
najgłębiej oburzyło, którzy na jos .rzc j  
sze na jbardz ie j  radykalne  zajęli tu 
'stanowdsko wobec mach macy j wiel­
kiego kapitału, m ek robotnika pols­
kiego, byli członkowie Legjonu Mło­
dych . I to nie pojedyncze jednostki, 
lecz cała organizacja.

Całość i po tęga najwyższego palad 
jum  11 rodu na>szego —  Państwa, spra 
wieidłiwość społeczna — to wartości, 
na  k tórych  straży stać trzeba n ieu ­
stannie. Chwila obecna ^zezegóAnej 
w ym aga czujności. Wszystko teraz tą 
czy się z momentem gospodarczym oso 
bliwie dziś ciężkim. Jeżeli my dziś je 
steśmy tak  radykalni społecznie, tak 

wyraźnie przeciwko ciężkiemu kapila- 
łow7i. zwłaszcza zagranicznem u, nasla 
wie.ni, to m am y przeciw ko temu jasz­
cze bardziej ważkie powody. Mamy 
b a rd zo  ciężkie zarzuty7 przeciwko nie- 
e tylko rabunkow em u, 'p lantatorskie­
mu nastaw ieniu  zagraniczn ‘-eh reki 
now, spekulacyjnych w- .-dosunku do 
naszego robotnika, ale najszkodliwszą 
tego kap ita łu  wobec, naszego p ań s tw a  
robotę. Jego pozycja jest najbardzie j  
jask raw a, pod tym względem, ale i 
naisz k ra jow y kapitał, n o ta  bene, w 
większości od zagranicznego zależny, 
za im uje  s tanow isko egoistyczne, n ’c

nie chcąc, ani d ;a popraw y ogólnej sy­
tuac ji  gospodarczej, czyli dla dobra 
całego społcczeństw-a bezpośrednio 
przez nie, natychm iast  odczuwalnego, 

orni na  rzecz Państw a nic ze swych 
nadm iernych  zysków, poświęcić. Dla­
tego organizu jem y s fe ry  pracujące, 
dlatego prow adzim y ostrą kam pan ję  
przeciwko kartelom, wykorzystując, 
w ty-cli sp raw ach  wszystkie .rozporzą- 
dzalne przez nas  środki, jak prasa, sa 
la odczytow7a, praca organizacyjna i 
inne. Jednocześnie kształcimy się sa 
mi, aby nasz radykalizm  m iał odpo 
w*iedme oparcie naukowe, abyśmy 
nie popełniali pospolitych błędów, to ­
nącego w ignorackici demagogji p a r ­
ty jn i-c tw a.

P rzeciwko niemu, temu osta tn ie­
mu, zw racam y także sw.<jj radykalizm  
w obronie państw a i społeczeństwa. 
J ak  w w a f e  z egoizmem kapitału, tak 
z w archolsłwem , b rak iem  odpow ie­
dzialności i również egoizmem par- 
lyjnietwa —  piszemy oję pod wszyst 
kiami najostrze jsze mi posiuueciam, 
naszego rządu. •■w V

„Letnie*1 dyskusje, ciepłe stówka i 
miłe frazesy p an ó w  z konferencji Jon 
dyńskie j  n ie  uleczą choroby świata. 
T ępieni“ zła zaczyna się od nazw ania  
go po imieniu, głośno, mocno i dosad­
nie. W ym ien iane  półgębkiem półśro­
dki. nie dadzą żadnego polepszenitu 
Dopiero radykaln ie  postawiona kwc- 
istja, koiiKretne, zawodnicze środki mo 
gą wnieść poprawę. Rewizja zasód 
własności prywatnej, dopasowanie tej 
że, w-iększej do potrzeb żyrcia gospó 
darczego, żelazna dłoń państwa na 
iiieliczącyjn się z żadnemi jego potrze­
bami ciężkim kapitale  i jego związ­
k ach  —  to  nasze najglówi.ii jsze w y­
tyczne w s tosunku  do obecnej sy tua­
cji. V. iedzą zresztą o tom dobrze p a ­
nowie w- Lonchnie  i gdzieindziej. Nie 
daw na posunięcia Rooisevelta, ehoó

D o leg. K azim ierza M.
pierwszego inspektora Wil. Okr. Legjonu Młodych.

Ja k  się m a sz1 Serwus stary!.,.
N iedawno się znama, a przecież —
w ydaje m i się że wieki! Jak  mato z k im  nu świecie.
Niedużo trzeba , by poznać , że z dobrej wychodzisz wiary... t

Z  jediu-go żeśmy gatunku, z tej samej zrobieni gliny, 
len sam nas w ychował zty, gorzki czas niewoli.
Tę samą nienawiść wpajano, w  długa h wieczornych godzinach, 
tuk samo uczono myśleć o zbrojnem zwalczaniu zlej doli.

Jak dziadom błysk karabeli, koncerza stalową klingę ■— 
tak nam  w dzieciństwie ketzano pokochać lufę brauninga.
A zamiast rycerstwa dumnego, w  swej jawnej i świetnej armjj — 
tajemn<i, śmiertelna walkę w  zaułku z carskim żandarmem.

l i t ik  bomb dygotem i jęk iem  okiennej szyby znękunej,  
częstą i groriui piosenką, wygryw ał nam kołysanki.
A potem jeszcze, n im  podły grom y największej wojny,  
marzenia o regularnej i własnej m ocy zbrojnej...

/  później znowu, chłopięcy i skro m n y  udział w  Legjonach, 
po wielu chybionych próbach i odstawianiu do domu...
W-e w szys tk iem  niby szkarłatu cieniutka i długa wstęga  —  
miłość do Niego... Mocniejsza nad w szys tk ie  świata przysięgi!

Dzisiaj, bez stów się możem. wśród m iłe j  często, dzieciarni, 
Zrozumieć najdnskomdej, m y  —  wygi ze starej ywardji...

S. Z. Ki.
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ty-lko cząstkowe, mogą być jednak 
przykładem dla reszty świata, jak  i 
pew-ne kroki naszego rządu w7obec kar 
teli, jak niektóre nieśmiałe poczynania 
zagranicą, są drobnym, lecz jednak— 
postępem w tej dziedzinie.

Radykalizm ma wielkie znaczeni,, 
wychowawcze. Zmusza do  jasnego, 
zdecydowanego u im ow ania  spraw. 
W ym aga n ieraz  dużo  odwagi cyw il­
nej, poświęcenia dla sprawy. Przy od 
powiedniem przygotow aniu  wzmaga 
też poczucie odpowiedzialności za sio 
wa i czyny. Kształci społecznic, zm u­
szając do zaslanaw iania  się nad  po ­
trzebami chw7ili. Otwiera wielu nowe 
widnokręgi.

My młode pokolenie, którzy idzie­
my do budow ania nowej Polski, m u ­
simy być radykalni, tak w iele, tak  pa 
Jącego zła jest w Niej do wyplemienia.

Starzy zddbyli Niepodległość Poczy­
nali sobie także radykaln ie /  Zaczęli od 
bomby i brauninga, dopełnili bagne­
tem i karabinem. Dziś utwierdzają to 
ciężką, wytężoną pracą w gabinetach 
m inkterjalnych , bezsennemi godzina­
mi na konferencjach, radach, deba­
tach iiiii  dekretami, uslawayii, zarzą­
dzeniami. Zanim zluzow ać ich będzie 
nam  trzeba, jeszcze dużo zdążą zrobić.

Nasza praca jednak  nie będzie łat 
wiejsza. Pójdziemy bowiem jeszcze 
dafcj i aby m e cofnąć się —i  laki sam 
szm at drogi, jak oni. Zadania o tw o­
rzą się nowe i tak jch  wiele, o jak ich  
się jeszcze nie marzy.

ł aby sprostać tej nadchodzącej 
przyszłości, musimy być. radykalni,  
twórczo-radykallm. ba —  jaszcze r a ­
dykalniejsi,  niż obecnie.

J. D.

Nfl FRONCIE UNIWERSYTECKIM.
inteligencja l „natiprofluKcia7*.

Wieści z f ron tu  *iniwersy*toekieg.Ó 
są zatrv u zające. -

Na wydział humanisityczi)'- 
wstąpiło stu ab iiur  jentów  zamiast 
dwustu z przed dwóch lat, na prawo 
pięciuset — zamiast oś-miusel.

Skutki podw-yższonycli opiat ros­
nącego ziTokn na rok kryzysu i.ie ka- 
z&.y na siebie długo czekać.

„Starzy" i endecy mogą z radością 
i.i e ierać ręce. Ich najskrytsze m arze 
nia spe łn ia ją  się — są bezpieczni, wol­
eli od konkurencji m łodych sil, d ra ­
piących się ręlkami i nogami przez 
Szkołę średnią do uniwersytetu, przez 
uniwersytet do dyplom u magisterskie 
go. Dziś, aby wisląpiif na uniwersytet 
trzeba być synem jaśnie taty, którego 
sytuacja mająlkowm pozwob na opla 
cenie trzystu złotych czesnego uniwer 
syteckiegó i u trzym ania  w obcem 
mieście. Skutek zupełnie wyraźny — 
inteligeiieja .stanie się zam kniętym  
stanem, jak w ustroju  feudalnym  
szlachta i duchowieństwo, do którego 
biletem wejściowym będzie pochodze­
nie z bogatych  rodziców. Dla biedoty 
wstęp zam knięty, bez względu na to, 
jak ie  pod je j  pow łoką k ryć się będą 
lalenty.

Lniw órsyto-l s tanie  się fab ry k ą  dy 
p[omowarrych matołów, których c lno  
nić będzie wysoka barje ra  pieniądza. 
.Mai ołów dlatego, b 0 trudno  p rzypuś­
cić aby ta zam knioła  kasta, której 
wystarczy przecież wyciągnąć rękę, a- 
by korzystać z przyrodzonych dóbr, 
zdobyła się na twórczy w7ysiłek.

Mówijjiię dziś dużo o nadproduk 
cji intebgencji, o tern, że un iw ersy te­
ty zadużo wypuszczają w7 .świat dokto 
rów  i magistrów.

Proszę jednak zauważyć, kto rzu ­
ca tak /  gruntu fałszywe wieści! L u­

dzie, k tórym  bezpośrednio grozi w s ­
parcie prze/, młode,- zdolne, a może 
naw ut u ta len tow ane siły; -ludzie, k tó ­
rzy m im o braku  odpowiedniego pi zy 
golowania teoretycznego i p rak tycz­
nego, jednern słowem, mimo b raku  
odpowiednich studjóiw, a chociażby 
naw et tylko zdolności w tym  k ie ru n ­
ku, za jm ują  wysokie stanow iska: dy­
rektorów banków , zakładów przem ys­
łowych, lekarzy, adw okatów.

Ci wszyscy ludzie poczuli się za­
grożeni w swych ciepłych i tłustych  
posadkach  przez nadchodzącą falę, 
nie ich ‘-ynkó w, w ychuchamych i wy­
pieszczonych, ale falę parwenjuszów7', 
w yw odzących swTój ród z p ro le ta r ia ­
tu; przpz fa 'ę ludzi niewątpliwie zdol 
nych  i upartych, bo tylko uparty  i 
zdolny, wierzący w swą nusję  społecz­
n ą  inteligenta - proletarjusza, mógł 
przebrnąć piekło nędzy.

Nic mani b y n a jm n ie j  zam iaru  u- 
dowacliiiać,, że posunięcia obecnego 
rządu-’są inspirowane, czy kierow ani 
przez ludzi, p rzesiąkniętych przekona 
niam i „ s ta ry ch 11. W iem  bow iem  do­
brze, że ludzie dziś rządzący są ludź­
mi. „ m ło d y m i1, nie wiekiem, lecz po ­
glądami, które od Iait dwudziestupię- 
ciu są pogłądani' do pewnego stopnia 
rewotucy jnemi w pofskiem społeczeń­
stwie. Chociaż więc, podniesienie o p ­
łat un iw ersyteckich  spow odow ane nie 
Yfelt.płrwi? tylko trudnościam i budżi 
łowami, idzie po linji polityki „ s ta ­
ry c h 1' i endeków, to jednak  jestem  
święcie przekonany, że, k iedy na  to 
w arunk i finansow e państw a pozwolą, 
a r ty k u ł  119 Konstytucji, mówiący; 
„N auka w szkołach państw ow ych i sa 
m orządow ych jest bezpła tna"  będzie 
w7 całej rozciągłości przestrzegany.

My. którzy nic m am y za sobą wy­
pchanej bankno tam i sakwy ojcows­
kiej, liczyć możemy t\ ko na naszą 
koleżeńską .bra terską pomoc. Oóowuą 
zkiem każdego z nais. będącego w7 za 
dow alających w arunkach , jest p o m a­
gać tym, k tórzy  w tysiąc razy gor­
szych w a ru n k ach  ż \ ią ;  —  przed tym 
obowiązkiem nie wolno n#kc*m.*i cof­
nąć się, a przedews-zystkiem nie wol­
no s-amopomoeow i m organizacjom a- 
kademiekim. Każdy z nas m a ubowią 
i i*k do teg0 towarzyszenia należeć 
aby z małych, groszowych •-kładek 
tworzyć kapitał, k tóryby  pozwolił 
dzieciątkom, a może naw et setkom, 
naszych biedniejszych kolegów ,cz\ 
nam  samym przetrwać ciężkie lata u- 
niw7ersytec.kie.

To jest pierwsze, wobec całej ;spo- 
łecanofcń akadem ickie j obowiązek no 
w owstępującego na uniwersytet — 
być czynnym  członkiem stowarzysze­
nia ,.Bratnia Pomoc*4.

A teraz prawa.
Uważam, że w szyscy mamy j. dna- 

i ie praw a, bez względu n a  rok stud- 
jów7 a nawet nowowstępujący, ci, któ 
rzy jeszcze swoich w arunków  m a te r ­
ia lnych  n ie  ułożyli, m a ją  bodaj czy 
nie wuększe niż stars praw o do świad 
czeń samopomocowych. Nie rok stu 
djów, nie przekonania polityczne i nie 
powinowactwo z takim, czy innym  
gnitarzł-m bratniackim winno decy­
dować o udzielaniu pomocy.

.'świadczenia Bratniej Pomocy po 
dzielić można na św ‘adczerua duchowe 
i gospodarcze

Rzecz naturalna, że wobec ożywio­
nej działalności kół naukowwch i sto­
warzyszeń ideowych, świadczenia w 
dziedzinie duchowej sp row adzają  się 
tylko do zorganizowania spółżycia to 
warzyslkiego. Służą do tego: bibljote 
ka , czytelnia, zabaw-y taneczne, a 
przedewszystkiem „czw7ar tk i  akademi 
ck ie11.

Szerszy zakres obejm uje działal­
ność gospodarcza. Prze jaw ia  się ona 
w7 udzielaniu  pożsczek k ró tko te rm ino

w vch na opłaty uniw ersyteckie; poży 
czek d ługoterm inow ych na leczenie w 
sana lo r jum  w7 Z akopanem  oraz  w po­
staci obiadów7 ulgowych po zniżonych 
cenach , w prow adzeniu  m ensy  a k a ­
demickiej, wydającej obiady po ce­
nach niższych niż w mieście; w p r o ­
w adzeniu kolonji wypoczynkowej w 
Legaciszkuch i w7reszcie w adm in is tro  
w aniu Domu Akademickiego, k tóry po 
zostaje wdasnoscią ‘Uniwersytetu.

Jednem  słowem Bratnia  Pomoc o 
b t j in u jc  swoją działalnością wszyst- 
ki|e potrzeby niezbędne dla akadem i­
ka : od  noclegu w7 Dom u Akadem ic­
kim, aż po leczenie w Akademickiej 
h a d e  Chorych. Nic też dziwnego, że 
trudno  sobie wyobrazić życie akade­
mickie bez B ratn ie j  Pomocy, k tóra 
chyba już niejednego kolegę od głodo 
wej czy gruźliczej śmierci u ra tow a­
ła.

Dlatego też szczególnymi obow iąz­
k iem  członków stowarzy7s^enia jest 
interesować się działalnością B ra łm tj  
Pomocy, czuw ać nad  tem, aby każdy 
grosz, zebrany nieraz ze składek gło­
dnych  akadem ików , był zużyty nie w 
jak ichkolw iek  innych celach tylko 
gwoli zaspokojenia  nap raw d ę  potrze 
bująeych, patrzeć na ręce tych, którzy 
bratmiack m groszem szafują i kontro  
low ać z myślą o tem że każde m ec tlo  
wo wydane 60 gr —  to jeden ob iad  
odjęty od ust głodnem u koAdze, że 
każde 20 zł. —  to miesięczna tułaczka 
po s trychach i su terenach, czy też bpo 
kojne zamieszkiwanie w Domu Akade 
miekim.

Z drugiej zaś s trony  ci, k tórych  
wola społeczności do władz bratniac­
kich powołała, pam iętać  pow .nni że 
Bratnia Pomoc —  to nie odskocznia 
do kar jc ry  politycznej, czy zawooo- 
wej, a grosz, publiczny nie jest prze­
znaczony na hulanki i swawolę; —  
pam iętać o tem powinni tembardziej, 
że b ra tn iak  w ileństki ma już za sobą 
pod tym względem niezupełnie ch lu ­
bną przeszłość...

Koła naukowe.

M ewątpliw ie ar tyku ł  ten godzi w7 
in teresy  ^ ta ry c h '1 a tem sam em  w in ­
teresy endeków. Endecja bowiem rep 
rezołituje interesy kjas posiadają­
cych jest jedynym  przysięgłym obroń 
cą lnslroju kapitalistycznego, o p a r te ­
go iił wyzysku; czyż trzeba więc do­
daw ać, że «imteresy ludzi p racujących  
słł je j  obojętne? Na szczęście uświu 
dom iony prołelanjat pofski zrozumiał 
rpHę tego stronnictwa politycznego i 
gdzie trzeba, tam  dał tego wyraz; (np 
w Zagłębiu Dąlbrowskiem, na sześć 
m andatów  poselskich, endecja nigdy 
n ie zdobyła ani jednego).

Dziś „s ta ry 4* i endek, to synonim  
bo niew ątpliw ie endecja to partja  po 
l ityczna ludzi bezpośrednio zagrożo­
nych przez  zwycięsko m aszeru jącą  
falę zradykalizow anego p ro le ta ija tu .  
A jeśli wśród sympatyków tej partji 
zna jdą  się niekiedy mfodzi, którzy 
przys/li  na świat w robotniczej czy 
chłopskiej izbie, to są to n iewątpliwie 
indzie, którzy wstydzą się swego po ­
chodzenia, k tórym  im ponuje  ckliwy 
salon drobnomieszczańsk i; — ale dla 
tych m am y tylko pogardę.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
endecja chron i interesy „trupieszałych 
starców. Przed prężnością rasy żydo 
wskiej p ragnie b ron ić  się ustawą, 
w prow adza jącą  „num erus  c lausus11, h 
p rzed jeszcze więk;zą, bo zah a r to w a­
n ą  w7 nędzy prężnością polskiego, ro­
dowitego polskiego pr.oletarjatu, prag 
nic bronie się wysokim  cenzusem m a­
jątkowym, w ym aganym  od tych, k tó ­
rzy m a ją  odwagę wstąpić na u n iw e r­
sytet.

Zorganizow ana obrona ginącego 
śwuata bynajm n ej nas nie ods tra­
szy. Jes teśm y młodzi przecierp ie liś­
my już niejedno, a co najw ażniejsze

Mylił by się ten ktoby sądził, iż 
zagadnienie wykształcenia ogólnego 
pojętego w jak najszerszym zakresie 
może być całkow icie załatwione przez 
wykłady i prace seminaryjne na un i­
wersytecie Bezwątpienia stanowią one 
główną podstawę rozwoju intelektual­
nego młodego studenta, jednakże bez * 
pewnych dodatków7, o których będę 
mówił mzej. rozwńj może nie pójjć 
w odpowiednim kierunku lub nie być 
kompletny.

.Często słychać ze strony społeczeń 
stwa pod łdresem wykładów uniw er­
syteckich głosy krytyczne, iż są one 
zbyt mało życiowe natomiast zbyt du- 
ż omiejsca w7 nich zajmuje scholastycz- ' 
110 —  abstrakcyjny balast nie nadający 
się do praktycznego wykorzystania 
w żadnym  wypadku. Nie wgłębiając 
się w rozważanie istoty zagadnienia 
praktyczności nauki w ykładanej n a ­
leży stwierdzić, iż fakt ten ma dość 
znaczną dozę słuszności. Nic wuęc dziw 
nego, iż na terenie akademickim spoty 
kam y pewden odsetek akademików7, 
którzy prz/.ez wielkie natężenie pracy 
jedynie w oparciu o m aterja ły  nau k o ­
we, przy równoczesnym pomięciu 
wszystkiego co nie jest abstraktem 
naukowym, stanowią jednostki oderwą 
ne od rzeczywistości i*mało dla niej po­
żyteczne.

Naw7et w7arto.ści czysto naukowe 
przez wyżej wspomniane jednostki są 
w7 większości przesiąknięte scholasty 
cznym duchem abstrakcji i powiększa 
ją balast w poszczególnych gałęziach 
nauki Podobnych wszakże jednostek 
jest stosunkowo niewielki odsetek, zna­
cznie bowiem więcej jest na uniwersy 
tecie elementu, którego zainteresowa­
nia idą w k ierunku społecznym, tow a­
rzyskim lub samodzielnej pracy nau 
kowej. Pierwsi g rupują  się w organi­
zacjach społeczno —  politycznych, 
drudzy w7 K orporacjach wreszcie ci 
ostatni trafiają do kół naukowych.

Koła nahkow e więc Są zrzeszi n ia­
mi młodzieży, która pragnie sama kon 
tynuować swoją pracę naukową, ko ­
rzystając z pewnych w iadomośc: wy­
niesionych z wykładów oraz z rutyny 
naukowej swoich starszych kolegów7.

Nietrzeba chyba dowodzić, iż sam o­
dzielne rozwijanie wartości n au k o ­
wych młodzieży, jak  również wiązanie 
i dopasowywanie suchych formułek 
naukow ych do zjawdsk życiowych jest 
ze wwzechmiar pożądane. Wyklucza to 

. bowiem wychowanie człowieka b u ja ­
jącego w’ abstrakcjach  naukowych, z 
dfugiej zaś strony dopomaga i ułatwia 
w znacznym stopniu osiągnięcie wyż­
szego i praktycznie pojętego poziomu 
naukowego a w dalszej konsekwencji 
i większej doskonałości zawodowej.

U latwihriie zdobywania wiedzy 
gw arantuje  Koło' swemu członkowi 
przez danie mu możności korzystania 
z pomocy naukow ych Koła w postaci 
bibljoteki, czytelni, referatów o treści 
naukowTej, kreszcie rady starszych i 
doświadczonych kolegów są również 
niezbędne. W  -atmosferze naukowości 
kształtuje się również pogląd młodego 
studenta na świat, do czego dopoma 
gają m u  referaty i dyskusje na tematy 
zagadnień ogólnych

Tak więc dopiero pojęta praca 
kształceniowa może dać niewątpliwie 
dobre rezultaty i przysporzyć społć- 
czeństwm pełnowartościowych obywa 
teli. Oczywiście że bardzo wielką uwa 
gę należy zwrócić na proporcjonalne 
rozłożenie czasu aby zbyt wielkie za­
interesowania się wdasną pracą samo­
kształceniową w holach  nie działo się 
kosztem przygotowań do egzaminów, 
co dość często się zdarza, jednakże zu­
pełnie śmiało puśw ięcać można około 
4 godzin tygodniowo pracy w Kołach 
bez szkody dla przygotowań egzam ina­
cyjnych. Skala czasu zresztą, zależnie 
od wydziału, jest dość różna, jednakże 
poniżej tego m inim um  schodzi dość 
rzadko. Należy więc stwierdzić, iż po­
święcenie jest tu  stosunkowo bardzo 
niewielkie w porównaniu z korzyścią 
mi, jakie się osiąga dla swej przysz­
łości. Ja-duch.

*}aństwo buduje się pracą  
a broni krwią.



2 L  E  G  J O  N

KOLEŻANKI i KOLEDZY!
Prace w obecnym  roku akadem ick im  rozpoczynam y w zm ien ionych  warunkach. P ierw sz 

krok do uporządkowania zanarch izow anego życia akadem ick iego  został uczyn iony przez wpro­
wadzenie w życie nowej ustawy. Z auronom ji uniwersyteckiej w dziedzin ie  adm in istracji i eks- 
terytorjalności korzystały jedynie e lem enty destrukcyjne (O. W. P. i kom uniści), wnosząc na teren 
aKaaem-cki zam ieszan ie  i burdy Z uniwersytetu obwarowanego średniowiecznym prawem  
autonomji, w myśl założeń racji stanu Polski pod zaborami, uczyniono twierdzę działań 
antyrządowych.

Koledzy, um ie jm y patrzeć trzeźwo na naszą rzeczyw istość państwową.
Miech nasze n iepodleg łe państwo, odkup ione potokam i krw i najlepszych jego obywateli, 

budzi w nas uczucie pośw ięcenia i twórczej pracy dla niego. Zdrajcą sprawy państwowej 
jest ten, kto walczy w myśl haseł przywilejów i wolności akademickich, na podobieństwo 
targow iczan, bron iących „złotej wolności sz lacheck ie j“ , grzebiąc niepodległą Reczpospolitą, ha le-, 
ży zerwać ostateczn ie ze szkod liw ym i Drzeżytkam i szlachetczyzny na terenie akadem ick im , oraz 
z Fałszywem pojęciem walk i z rządem , przykrą taktyką z czasów naszej niewoli.

NIECH ZASADĄ NASZĄ BĘDZIE „SALUS REIPUBLICE SUPREMA LEX“.
Legjon Młodych występuje zdecydowanie przeciwko pogwałceniu spokoju na ucze l­

n iach, gdyz zjaw isko to jest w w ysokim  stopniu szkod liw e dla państwa i jego powagi na te re rie  
m iędzynarodow ym  oraz dla nauki, której gwałcicie le m ien ią  się być obrońcam i.

Legjon Młodych będąc zw o lenn ik iem  ładu, porządku i pracy twórczej, wita nową ustawę 
jako pierwszy krok do zorganizowania życia na odcinku uczelni wyższych. W ychodząc 
z powyższych założeń, występujemy zdecydowanie przeciwko endeck im  m etodom  walki z Żyda ­
m i, jako n ie licu jącem i z honorem  polskiego akadem ika, oraz szkod liw em i z punktu w idzenia 
zarówno polskiej racji stanu jak i interesu n iezam ożnej m łodzieży.

Legjon M łodych potępia w szelką robotę na terenie akadem ick im , która odciąga m łodzież 
od pracy naukowej i aktua lnych  zagadnień państwowych. CFLEM BOWIEM KAŻDEGO PO­
LAKA —  AKADEMIKA POWINNO BYĆ UKOŃCZENIE STUDJÓW W JAKNAJKRÓTSZYM 
CZASIE, aby w ten sposób stać się bardziej pożytecznym  dla państwa i społeczeństwa. N a j­
bardziej natom iast aktua lnem  zagadn ien iem  państwowem  jest obecnie n iebezpieczeństwo wojny, 
jak ie  w isi ciągle nad Europą. LEGJON MŁODYCH WYSTĘPUJE Z HASŁEA1 PRZYGOTO­
WANIA OBYWATELI DO OBRONY KRAJU. W zw iązku z tern zostaną wkrótce zorgan izo ­
wane referaty i kursy, których zadan iem  będzie przygotowanie obywateli na wypadek wojnyy 
W przyszłej bowiem wojnie zwycięży to państwo, które będzie miało zorganizowanych  
i przygotowanych obywateli do skutecznej obrony własnego i współobywateli życia oraz 
mienia społecznego.

Legion Młodych to — dążność młodego pokolenia do przebudowy ustroju na zasa­
dach sprawiedliwości społecznej,

to mocarstwowa przyszłość Polski, 
to walka z obcym kapitałem, 
to niezależność gospodarcza Polski,
to sprawiedliwy podział dóbr w przyszłem państwie Zorganizowanej Pracy.
Koledzy, nie dajcie się porwać demagogji komunistyczno-endeckich agentów. Czekają 

na was rzeczy wielkie —  wielka i potężna Polska, jako Państwo Zorganizowanej Pracy.

Z Wilna na ujarzmieniu Bałtyku. Z ukosa

Sekretarjat Legjonu M łodych 

U. S. B. Kró lew ska 5 —  22.

Legion Mtodych 
Związek Pracy dla Państwa 

U. S. b

Cele i obowiązk; korporacji 
młodGlegjonowej.

Legjon Najmłodszych
Entuzjastyczna młodzież wstępują 

ca n a  ! niwersytet, nacechow ana wiara 
we własne siły i zdolność do poświę­
ceń nie powinna ochłonąc po kilku 
dniach zapału i zaznania swobody stu 
denckiej —• powinna pamiętać o tern, 
że oprócz zawodu studenta m a już za ­
wód obywatela, mogącego słiiżvć Pań 
stwu.

Obowiązkiem każdego studenta 
jest nietylko sumienna praca w celu 
złożenia egzaminów i ostatecznego uzy­
skania dyplomu, ale również ciągłe 
i wytrwałe dążenie do ogolnego dobra 
społecznego. I tu z pomocą koledze 
powinny przyjść Korporacje. Szumne i 
jueziszczalne dewizy korporacvj en ­
deckich powodują zamęt w umysłach 
nowowstępujących, a nie prowadzą do 
żadnych konkretnych wyników. Wszy- 
S-tkie te wzniosłe hasła głoszą korpo­
ranci na zebraniach, które kończą się 
najczęściej n a  wesoło przy kafelku, 
lub kieliszku. To też nic dziwnego, że. 
starsze społeczeństwo patrząc na  te 
zebrania m a tylko dla poczynań m ło­
dych pobłażliwo —  ironiczny uśmiech 
Nie komersze —  pi jatyki powinni urzą 
dzać korporanci, ale komersze na któ­
rych  koledzy poznają się, wypowiada 
ją  co myślą i czują, pom agają sobie 
rad ą  i zacieśniają v ten sposób węzły 
przyjaźni, k tóra w przyszłości może 
niejednemu z kolegów będzie nietylko 
m h em  wspomnieniem.

Na komerszach powinno omawiać 
się przyszłą pracę, która choć może 
niema szumnych nazw. m a  stały cel — 
skromny, ale mogący dać zadowolenie 
pracu jącym  a korzyść- społeczeństwu

aZ mało dajemy ze siebie ogółowi 
•— zstąpmy więc z wyżyn uniwersytec 
k ich między ludzi pracujących fizycz­
nie nie mogących zrozumieć wielu rze 
czy z powodu braku  czasu łub wyk 
ształcenia i pogadankam i czw refera­
tam i ułatwmy im i uprzystępnijm y na 
leżyte poglądy na kwest je ich absorbu­
jące.

Powinniśm y się starać o to, aby 
nie było nieuświadomionych —  m usi­
m y uczyć, radzić i pomagać. Obowiąz 
kiem naszym jest niebezustanna praca 
nieł \  Iko zawodowa, ale _i sDołeczna i 
ten obowiązek pracy m usimy narzu­
cić tym, którzy pracą nazywają jedy­
nie źrodło swych dochodów. Praca 
dobrze, zrozumiana nie jest rzeczą 
przykrą, lecz polem działania na któ

rem, każdy z nas może wykazać swoje 
zdolności, patrjotyzm, obow iązkowość, 
wolę a jednocześnie może wpływać na 
współpracowników- pobudzając do ży 
v. szego tempa i zrozumienia celu oby­
watela pracującego.

lłasłem  każdej Korporacji młodoleg 
jonowej będzie ,,P raca  dla P ań s tw a '1 i 
społeczeństwa a więc uciążtiw-a w czy­
telniach i uniwersytetach robotniczych 
niesienie ośw-iaty wśród żołnierzy i 
iud wiejski. Nitch nasze współdziała­
nie z młodzieżą robotniczą i wiejską 
umożliwi jej dostęp do pism młodoleg 
jonowych, zaznajomi z ideologją Leg- 
jonu Młodych, aby młodzież ta nauczy 
ta się pracow-ać w kadrach  bratniej 
młodzieży państwow-ej.

Ciągłej pracy dla dobra ogółu i bez 
ustannych wysiłków nad kształtowa­
niem własnego i rzeczowego poglądu 
na życie wymaga od każdego studen­
ta Korporacja młodolegjonowa, bo na 
leży pamiętać o tern, że ojrócz korzy­
ści ogólnych ujętych w hasło: ;)Dla
dobra Państwa ? Korporacja daje tak 
że korzyści indywidualne —  w-yrabia 
towarzyskość, koleżeńskość i s tanow ­
czość.

Korporacja m a na celu w \ rab.anie 
jednostek silnych duchem o skrytali- 
zowanych poglądach.

W  naszej młodolegjonow-ej Korpo­
racji nie będzie zróżnicowań na fuk 
sów -  ludzi, którzy nie mogą mieć 
s\*ej woli i tycli którzy nimi mają rzą ­
dzić — jesteśmy rów-ni i wspólnie bę 
dziemy pracować uświadamiając no- 
wostępującyeh w nasze szeregi jak 
młodszych kolegów a nie powładnych.

Twórzmy wiec Korporacje, ale nie 
takie w których panu je  dz-wny zwy­
czaj walk o m rzonki i wymysły, któ­
rych nikt na serjo wziąć nie może — 
bo czyż m ożna zrealizować hasła ende­
ckich Korporacyp

„Inflanty dla Polski1' lub ..Polska 
od morza do m orza11 przy pomocy n a j ­
wyżej kilkudziesięciu osób często po 
pijających piwo?

Twórzm- Korporacje młodzieży 
akademickiej, pragnącej złożyć wszy­
stkie na  ołtarzu dobra państwowego, 
abyśmy idąc w życie z naszem h as ­
łem Korporacyjnem na ustach przy­
służyli się należycie Ojczyźnie jako 
dobrzy obywatele.

Włodzimierz Demczuk.

„Stanęliśmy do pracy w- odrodzonej 
Ojczyźnie, aby odrodzić dusze, k tó r e '  
się v. niewoli spiugawiły i znikczem- 
.niały. Odrodzić dusze ludzkie, zm ie­
nić człowieka, zrobić go lepszym, wyż 
szyni, potężniejszym i silniejszym —  
oto wasze zadanie. Obok pracy w oj­
skowej, która byt nasz utrwaliła krwią 
wylaną, jesteście tymi, którzy w od 
rodzeniu  Polski i człowieka m acie na j  
większe praw o do zasługi. Życie wa 
sze p łynie w tej sam ej ciężkiej pracy, 
w jakiej płynęło życie żołnierskie11.
Są to słowa M arszałka Piłsudskiego z 
przem ówienia na  zjeździe nauczyciel 
stwa 10 październ ika  1923 r.

Odrodzić dusze ludzkie, zrobić 
człowieka wyższym, silnym, p a n u ją ­
cym mad sobą, gotowego interesy jed 
nostki podporządkow ać interesowi o- 
gółu.

Aby poczynić, w myśl haseł o d ro ­
dzenia człowieka, odpowiednie re fo r ­
my us tro ju  życia, aby osiągnąć pow 
szoclme poczucie sprawiedliwości w 
życiu społecznem —  należy owo p o ­
czucie sprawiedliwości wpoić we 
wszystkie dusze ludzkie. Owego prze 
kształcenia dusz nie m ożna dokonać 
odrazu, p rzy  pomOcy jakiegoś gwał 
townego katak lizm u. Przekształceni! ' 
to ma iść drogą ewolucji, drogą wy­
chowali a.

Społeczeństwo starsze uważa się 
już za w ychowane. Pokolenie młode 
już się wychowuje. Należy wychować 
poko len ie  najmłodsze. W ielka  zmia 
.na psychiki rozpocznie się od tych 
najm łodszych. Jeśli m am y zmienić du 
•sze, należy zmienić sposoby i m eto ­
dy  wychowawcze, któro* są liczne, o 
na jróżnorodniejszych  odcieniach, o 
większej lub mniejszej ilości cech do 
da tn ich  i u jem nych „Nowe w ycho­
w a n ie 1̂  ma stworzyć „Legjon N aj­
m ło d szy ch 11.* który.1 da P aństw u  zastę 
p y  liczne i mocne, z k tó rych  wyjdą 
Judzie „Legjonu  Młodych11, ludzie pań 
istwowcy —  społecznicy. Oto postula 
ty  „nowego w ychow ania11.

"Posłuszeństwo, dyscyplina i bez­
względność, lak często spo tykane w 
w ychowaniu, m a być wyrugowane. 
N a  ich miejsce, zamiast posłuszeńst­
w a  i dyscypliny, m a przyjść zachowa 
nie niezależności, tego „ja 1 w ycho­
wanka, i tężyzny impulsów. Karność 
i dyscyplina tw orzą ludzi —  niewolm 
ków, podczas, gdy n am  potrzeba lu ­
dzi czynu. Bezwzględność zastąpiona 
będzie przez poczuci^5- sprawiedli­
wości. Dalsze w arunki w ychow ania 
poszanow anie i chęć zrozum ienia w y­
chow anka,  budzenie zdrowego kry ty

Ostatnie przygotowania do w yjaz­
du na  „Spływ przez Polskę do m orza1' 
skończone wszelkie formalności za­
łatwiono. Deszcz lać nie przestaje,. — 
Jednak  już 13 lipea, witefc ezars n a j ­
wyższy wyruszyć, by zdążyć na  4. 8. 
do Torunia, a później do morza. W y ­
jeżdżamy. Maluczko nas, bo cala z a ­
łoga składa się zaledwie z 4 osób. • -  
Leg. Jabłoński Zygmunt, leg. Filonik 
Adam, M arja M odzelewska i Janusz 
Modzelewski —  dziesięcioletni „ko 
m endant grupy . Dopiero w Złotorji 
spotkaliśmy: dzielną czwórkę z Wił.
T. W. z Grzesiem na czele, księdza 
Markowskiego. 2 harcerzy z Błękitnej 
Jedynki i dwóch z „Pogoni1".

W pociągu wszystkich nas intęre- 
suje tylko jedno zagadnienie — prze 
stanie deszcz padać czy nie. Przed Gro 
dnem niebo się wypogodziło a więc i 
nasze hum ory poprawiły^ ię .  W  Grod 
nie obiad, następnie ładowanie się do 
kajaków7 uroczysta chwila spuszcza­
nia na wTodę i odjazd. Po paru  m in u ­
tach jazdy— deszcz, szczęściem krótko 
trwały. Otrzymaliśmy chrzest wodny 
jakby pasowania na  brać rycerską wod 
ną. I tak zaczęliśmy miesięczną węd­
rówkę przez polskie rzeki i rzeczułki 
hen ku morzu. A me sami byliśmy w 
tej wędrówce. Liga Morska i Kolonjał 
na skrzyknęła z całej Polski brać wod 
ną, osiadłą nad  brzegami rzek i j e ­
zior. Rynsztunek sposobić kazała na 
wielki pochód —  na pospolite rusze­
nie, załogi w pogotowiu mieć. sprzęt i 
ekwipunek wszelk i do potykania się z 
wodnym żywiołem.

Do ńugustowa jechaliśmy 4 dni. — 
Śliczną mieliśmy drogę — Niemnem, 
Kanałem Augustowskim Czarną Hań 
czą, jeziorami Agustowskieini. Wsz.y- 
stko to m a brzegi porośnięte lasami. 
Połowa lipca, więc jagód moc. Silne 
wrażenie wywarta pierwsza podróż 
nocą przy księżycu. nocleg pod gołem 
niebem —  pierwsze ognisko od k o m a­
rów7. (.odzień nowe widoki coraz pięk 
niejsze. Jeziora: Mikaszewo, Serwy, 
Białe, Ro/.puda Necko. Sajno „któż je 
wyliczy i któż je spamięta11. Wydaje 
się, że to najpiękniejszy zakątek w Pol 
sce.

W  Augustowie wypoczynek paro­
dniowy i jazda w dalszą drogę Bielicą 
nudną i Narwią monotonną. Szybko 
m ijam y Wiznę, Łomże, Ostrołękę i 
Pułtusk. Zaledwie zdąży się zwiedzieć 
to i owo i hajda w dalszą drogę, hen 
ku starej Wiśle.

Nietylko Narwią spływała do m a ­
cierzy rzek polskich brać wodna. P ły ­
nęli w7szyslkiemi rzekami kajaki, żag­
lówki, motorówki i krypts rybackie by 
szeroką jej wstęgą ruszyć pod sędziwą 
stolicę Pom orza —  miasto jubilat — 
Toruń.

Zbrojni w wiosła, ciałem krzepcy, 
w w od nem królestwie rozmiłowani, w 
Bałtyk zapatrzeni, reprezentanci Rzpłi 
tej Polskiej lnoey wodnej, szermierze 
idei władztwa nad morzem, stanęli 
wszyscy 4 sierpnia pod Zlotorją. by 
wr szyku zorganizowanym uczcić defi 
ladą sędziwego jubilata. Jak  W isła, Wi 
słą nie niosły wody jej takiej kaw ałka 
dv, me wiodły orszaku takiego.

Hej! Ty Wisło —  m odra  rzeko!
I przemówił do bractwa wodnego 

gen. Kwaśniewski kom andor honoro 
wv spływu. Powitał wodniaków i p o ­
wiedział: że „wyruszyliśmy na walkę.

walkę nie orężną, ale na w7alkę z mocą 
odmienną, upartą  i yv tępocie s\yvj 
groźną, —• na  yyalkę z odwieczną nied 
bałością, chłodną obojętnością dla 
spraw morskich, na walkę z nieczu- 
lością serc i umysłóyy na potężny zew 
morza. Tarczą yyiary uzbrojeni, ufni w 
siły i twórczą moc ramienia polskiego 
na m orzu — pokażemy śyvin!u żeśmy 
nietylko doL,radia i miecza11 stworzeni, 
ale i za wiosła porywać umiemy i in ­
nym dorównać —  zmóc fatalizm ście­
ków ubiegłych. Że nas nie szczurami 
lądowymi, ale wilkami morsktómi 
zwać będtj1,1.

Dnia 4 sierpnia zbratani w jednej 
myśli, serca,, jako w  jednym trudzie , 
dtonie się zbratały z wiosłem i sterom, 
spłynęły pod Toruń bulce niezliczone 
z krain yyszelkich, gdzie jeno struga 
wody się sączy. Na apel stanęli jak 
jeden mąż. Powitały przybyszów w od­
nych stare, omszałe m ury  miasta, któ 
rego losy przez ciąg siedmiu stuleci 
nierozerwalnie złączone zostały z Wi 
słą i morzem. Z murów tych czytaliś 
my odyyieczną przez dzieje wyrytą pra 
wdę, iż „jako ramię męża rycerskiego 
bez broni, tak żywot ziem polskich bez 
m orza11.

(kiścinnie nas przyjm owano i o d ­
prowadzano yv stolicy ziemi pom or­
skiej.

Dnia 6 sierpnia, skoro św7it w dal 
szą drogę na ujarzmienie Bałtyku. Nio 
sła stara macierz rzek polskich na  bar 
kach synów swych, łagodnym płus 
kiem koiła. Toć to dzieci jej n a ju k o ­
chańsze, sercem do niej lgnące, zbrata 
ne z jej służkami —  falami srogiemi i 
kapryśnemi i radow7ała się przeczu­
ciem, że „nie będzie więcej wróg ru ­
m aka w w7odach jej poił", śkoro ryce 
rzy wodnych tylu wychowała, obroń 
ców swych najgorliwszych.

Od 6 do 10 mijaliśmy stare miasta 
ziemi pomorskiej: Chełmno —  należą­
ce do najstarszych miast polskich. — 
sławne z długowiecznych isporów i 
walk z Krzyżakami o ziemię chełm.ń 
ską, tak niepotrzebnie oddaną przez 
Konrada Mazowieckiego w czasowe 
w ładanie obłudnych zakonnikom.

fswiecie —  niegdyś w arownia poi 
ska, zdobyta podstępnie przez Krzyża 
ków7 w XIV wieku przyczem wszystka 
ludność polska poszła pod nóż jak w 
Gdańsku i Tczewie.

Saratowice —  ongiś warow ny gród 
Światopełka.

Grudziądz —  jak inne m iasta  pra 
w7obrzeżne, silne ufortyfikowany, osin 
ja  niemczyzny przed wojną, peten pa 
miątek polskich.

Gniew starostwo króla Jana  Sobie 
skiego i Tczew ostatnie polskie miasto 
nad  Wisłą

Z Tczewa poniosła nas Wista w ra 
miona bra ta  swego i d ruha  odwieczne 
go -— w7 szare fale Bałtyku!

Mgr, Adam  Filonik.

Dlaczego Wa-

Tarapaty ks. Choromań.kiego.
Na zamieszczony w ^ P a ń s tw ie  

Pracy*' z dnia 30 itpca (Nr. 25. 110 ob­
szerny a r tyku ł  leg. Jan a  Duchnow s- 
kiego p. t. „Dlaczego W a ty k an  popie­
ra wrogów Po lsk i1 oburzy ł się n iez ­
miennie lojalny obrońca „czarnej mię 
dzynai odów ki '1, ks. . Chorom ańskL 
Konsekwencją tego by 1 jego wstępny 
ar tyku ł w „K urjerze W arszawskim '"
(/ dn. 19 sierpnia 33 r. nr. 228), p. L 
„Kryzys w ychow ania11, w którym  au  
tor na ciężkie zarzuty  szkodliwości 
polityki W a ty k an u  dla państw a poi 
skiego, zamieszczone w art. leg. J. l)u- 
chnowskiego, znalazł ,os tateczne '’ ar- 
guimenty.

Oto one":
Mamy Jednak jeszcze bardziej 

,asne postawienie spraw y przez ..I e- 
gji.in Młodych'1. Oito w7 jego organie 
„Państw o P racy 11 z dnia 30 lipca r. b. 
(Ni:. 25, II) zamieszczony został n ie ­
słychanie napastliw y a r tyku ł  Jana  
Duchowsk iego p. t.: 
tykan  pop iera  wrogów Polsk i?1

ftp tor obszerniej w perfidny  spo­
sób  stara  się w m ów ić w  czytelnika, 
że W atykan  urabia  politykę... szkod­
liwą dla Polski. . „idącą na  rękę wio 
sko-niemieckiego p o ro zu m ien ia11!? ...

Po-zwalam sobie zapytać księdza, 
jak  jego wysokość etyczna pozwala na  
zastępowanić rzeczowych arg u m en ­
tów przez odipo wie-dni słownik w y ra ­
zów oraz znaków p isarsk ich  (napast­
liwy,—perfidny  .! ?) ?

Jeśli tak  ito z po lem iki oczywiście 
zrezygnuję, gdyż szanse m am  małe. 
(O p ierw szeństw o  będą .się kłócili 
z jednej s t ro n y  ks. C horom anskj z dru  
giej zaś praw dopodobnie  k tóryś ze 
„zdolniejszych '1 podoficerów zawodo­
wych) .

Wierzę, iż na ciężkie zarzuty s ta ­
wiające W atykan  w szeregu z w o lentu 
ków rewiz jonizmu (art. osnuty na pod 
stawie prac dr. B. W ilanowskiego 
prof. U.S.B. n ad  konkordatam i. Rocz­
nik  Prawniczy Wileński Nr 2 i 4'., 
t rudno  było odpowiedzieć nie m ając 
odpow iednich argumentów , lecz pocóż 
zaraz Kię denerwować, i n iepotrzebnie 
zdradzać isłabe odcinki pozycji.

I dlatego też słusznie n ieznany  
p u to r  w ar tyku le  p. t- „Kryzys etyki 
w polemice 1

(Państwo P racy  Nr. 28.11. z dnia 
21 s ie rpn ia  1933 r.), datąc ogólną od- 
•prawę ks. Ghorom anskiem u n. t. „W y­
chow ania Państwowego!1 piszę:

„Napastliwość i perfidja ar tyku łu  
łegjonisty Jan a  Duclunowskiego po le­
ga na tern, żeiprzytoczył on nieznane 
dotąd szerszemu ogółow fak ty  i w y­
ciągał z nich słuszne konsekwencje.

Ivs. C horom ański cytuje i kom en­
tuje jedynie w nioski a r tyku łu  „Dlacze 
g0 W atykan  popiera wrogów Polski", 
a nie trudzi się przytoczeniem  lub po­
lem izowaniem  z dauemi, na k tórych  
legjom sta Duchnowski oparł swe 
wini oski.

Ksiądz wybaczy nam  niedyskretne 
pytanie.

Dlaczego Katolicka Agencja P r a ­
sowa „przysięgły obrońca wszystkiego 
co rzym skie '1, n ie  odpowiedziała ani 
je dnem  słowem n a  ar tyku ł ,Dlaczego 
W atykan  pop iera  wrogów Polski?

OzyżJlr uznała, że zarzuty, posta­
wione przez nas polityce Rzymu, są 
zbył trudne do obalenia i wołała je  
przemilczeć "7

Całość jest zupełnie jasna
„L cu jon isheń

KrrnIKa Laplonu.

cyzmu, budzenie śmiałej inicjatywy- 
Cel działania m a być osiągnięty7 przez 
um ieję tne  zachęcenie w ychow anków  
do zdobycia go, wzbudzenie dodatnie­
go za in teresow ania się, oez nac isku  
zewnętrznego. Należy wytworzyć w 
dziecku dy scyplinę w ewnętrzną, przy 
pomocy k tórej osiągnie ono swój cel, 
p o k o n u jąc  wiele przeszkód n a  swej 
■drodze. W ychow anie ma ułatwiać po 
w7sławTanie takich celów.

A teftiz ogólna uwaga W ychowa 
nie to nie jest sposób opanow ania  ueż 
nia. przez osiągnięcie nad  n h n  w ła­
dzy. W ychow anie  jest to środek, po ­
m agający  dziecku w jego rozwoju. 
'Dziecko wychow ane w myśl „nowego 
w ychowania11 da nam zdrowy element, 
k tóry  nie pójdzie w ślad za s tarem  ży 
■ciem, alt* w now em  życiu stworzy n o ­
we hasła p rzem ian y  przes tarza łych  
form  bytu. Wówczas nie będzie to re ­
wolucja, ale n a tu ra ln a  potrzeba, zro 
zam iana  przez ogół. „W ychow anie  no 
we" m a stworzyć ludzi czynu, którzy 
z przeszłości b iorą  najzdrow sze za ­
sady, przyszłość zaś b u d u ją  sami, idąc 
■naturalną dTogą rozw oju  ludzkości. 
■Przeszłość jest niedoskonała . Przy 
skłość już kię buduje, teraźniejszością 
„nowego w ychow ania .

Więc idźmy ku „Legjonowi N aj­
m łodszych '!  J a n  Urbanowicz.

  Skład Szefostwa Pracy Wewnętrznej
przy ©Kmendzie Okręgu Wileńskiego Leg,
nu Młodych. 1) Szef Pracy W ewnętrznej Ok 
regu — leg. Jerzy Bielowski. 2)i Zastępco Sze 
fa Pracy W ewnętrznej Okręgu i Kierów,mk 
Referatu Kursów- K om endanckkh  — leg. Wi 
told Zahorski.

Godziny urzędowania Szefa Pracy W ew­
nętrznej Okręgu, luib zastępcy, oraz Kierów 
ników poszczególnych Referatów •— środy ( d 
godz. 1° do 20-ej i soboty ad godziny 20 do 
22 — w Lokalu komendy Okręgu przy ulicy 
Królewskiej 5—22.

—Skład Szefostwa Prasy i Propagandy 
przy Komendzie Okręgu Wileńskiegd Legjo 
nu Mtodych.

1. Szef Prasy i Propagandy Okręgu 
leg. Jan Duchnowski.

2. Kierownik Refer atu Prasy  Okręgu — 
leg. Wlitokl1 Zahorski.

.3 Kierownik Referatu Propagandy Okrę. 
gu — Jeg. Andrzej Jordan.

4. Redaktor Okręgowy „Państwa Pracy 
i kroniki — leg. Wfady-staw Markiewicz.

a Kolporter Okręgowy „Państwa Pracy" 
—• leg. Boflesluw Mizera.

Odpraw y Szefostwa odbyw a ją .'się w nic. 
ozielę godz. 11 w7 lokalu Komendy Okrę.

su-
—  In sp ek cja  Ohw-odu w  sw ię e ia n a e h . W

dniu 17 b. iii. leg. Henryk Karaiś — z ram ie, 
nia Komendy Okręgu i leg. M itold aZhor_ 
«ki — z ram ienia  Szefostwa Pracy Wiewnę. 
trznej Okręgu, dokonali inspekcji Obwodu 
Legjonu Młodych w święcianach. Jednocześ 
ni< zostały wygłoszone pj-zez nich dwa re­
feraty dla stuchaczy kursu kandydackie" i. 
Leg. Witold Zahoirski w swym referacie p. 
t. Związki zawodowe i komórki zawodow. 
zobrazował historję, rozwój i znaczenie 
związków .zawodowych w Angilji, Rosji So­
wieckiej, Włoszech, oraz w Polsce, a tak­
że znaczenie ich, oraz komórek zawodowych 
w ip\'zys'złein Państwie Zorganizowanej P r a ­
cy. Leg. Henryk Karaś mówił o zasługach 
Marszalka Piłsudskiego pirzy odzyskaniu Nic 
podległości. Po rełeralach wysłuchanych z 
żywem zainteresowaniem przez kandydatów 
ozłonków7 i sympatyków Legjonu Młodych, 
zebranych w sali komisji poborowej — ode

brane zostało i  lubowanie od leg. Jonaka, po 
czem wszyscy obooni wTzięli udział w aka_ 
demji Strzelca.

—  Kurs Maturalny. Na, kurs maturalny,
■zorganizowany przez wileński Legjon Mło­
dych, zapisy przyjmuje i informacji udziela 
sekre tar ja t  L. M., K ró lew ska 'ó—22. Wykła 
dy  już się zaczęty. Liczba słuchaczy kursu 
— dość znaczna.

—  Kurs dokształcający. W  ubiegłym ty­
godniu rozpoczęły się wykłady na  .ieczo- 
ro-wym Kursie Dokształcającym w zakresie 
7 klas szkoły powszechnej w lokalu Giran 
Zygmunta Augusta. Lekcje t^ ^ a ją  w trzech 
g- upach w każdej grupie ponad 40 osób.

— Kursy Kandydackie. Obwód Akadem. 
U. S. B. W dniu 2 bm. rozpoczął się ku rs  
kandydacki w Obwodzie Akademickim L- 
M. P rogram  kursu  obejmuje 7 referatów. 
Zapisanych 30 osób.

— Zmiany w ©Kinendzie Obwodu m W il­
na. Na stanowisko Szefa Pracy W ewnętrz­
nej Obwod'u m. W ilna mianowany został leg. 
W7itoldi Zahorski.

— P róba P. O .S. i O. S. Komenda Onre- 
gu L. M. w Wilnie organizuje próby na P a ń ­
stwową Oilznakę Sportową i Odznakę Slme. 
le rką  przv uprzejmej pomocy Iipmendanta  
Ośrodka W! F. p. kpt. Ostrowskiego.

— Skład Komendy Obwodu Akadem.
U. S. B. P. o. Komendant Obwodu •— leg. 
A. Milewski, zasfępca i szef organizacji - -  
leg. Wi. Demczuk, Szef Pracy W ewnętrznej 
i P ropagandy — leg. J  Duchnowski, Kier 
Ref. Ad7u. uosp. — leg. M. Szmitówna, se ­
kre ta rz  — leg. J. Popławska.

— Praca Społeczna, a L. M. Biuro info.
maryjne. Biuro informacyjne dila nowowstę­
pujących na USB. odwiedziło ponad 200 osób. 
I.iifromacji udziela się codziennie od godz, 
11^-13 i 15— 17.

— Kurs przygotowawczy na wydział » 
kerski U. S. li Obwód Akadem ick i  L. M. 
w Wilnie u ru c h o m i ł  k u r ą  p rzygo tow aw czy  
do  egzam in u  z ehem ji  i f izyk i  R a  w s tę p u ­
jących  n a  w y d z ia ł  Je k a rsk i  U. S. B
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